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tóomoict krajw
Petersburg | |  Listopada.

—  Przez Ukaz C e s a r s k i  do Rządz. Senatu, z  d. 2 6  

Października, sprawujący obowiązki trzeciego członka Rzym­
sko-katolickiego duchownego Kollegium, mianowany teraz 
Infułatem Szydłowskim w Dyecezyi Żmudzkiej, JXiądz Jan 
G intjllo , naznaczony zostaje trzecim członkiem tegoż Kol­
legium.

Ukazy Rządzącego Senatu, 1 Departamentu.
1) 31  Października. O wykonaniu testamentu Jenerał- 

adjutanta Bistrom, który chociaż niepodpisany, ale uznany 
został za ważny przez spadkobierców tegoż jenerała.

2) 1 Listopada. O ustanowieniu w mieście Teodozyi do­
rocznych jarmarków, mających zaczynać się 21 Maja i 
trw ać przez dni dziesięć.

5) 3  tegoż m. O zamianie celnej rogatki w Reni na 
komorę, celną pierwszej klassy.

4) 4  tegoż m. S pojaśnieniem 44 § Ustawy o  znaku ho­
norowym niepoślakowanej służby.

5) 5  tegoż m. O wypłacaniu wolnopraklykującym leka­
rzom, komenderowanym w interesie rządowym, pieniędzy 
pocztowych (nporoHHHH flcutnO, tudzież gaży w razach kie­
dy sprawują obowiązek lekarzy powiatowych dłużej niż 
przez miesiąc.

6) tegoż dnia. S pojaśnieniem Ustawy o pobieraniu ak­
cyzy od tabaki.

7) tegoż dnia. O rozporządzeniach we względzie dozoru 
nad handlem tabaki, zaczynając od roku 1839.

8) tegoż dnia. O dozwoleniu w niektórych guberhijacb 
wolnego szczegółowego handlu tabaki. r n

—  Ód 7 b. m. przy ciągłych mrozach, dochodzących do 
8 stopni, Newa zaczęła się pokrywać lodem, część jej była 
stanęła, i mieszkańcy stolicy używali ciekawego widoku 
łódek krążących z jednej strony, a z drugiej ludzi prze­
bywających rzekę pieszo po mocnym lodzie. Od tegoż dnia 
ustanowiła się w mieście dohra sanna droga. 11 b. m. o 
godzinie 8 wieczorem, w temperaturze 6  stopni mrozu, 
na pochmurnem niebie, niewysoko nad poziomem widzia­
na była dwukrotnie słaba błyskawica, pochodząca z rzad­
kiego obłoku. Wczora Newa całkiem stanęła.

•— 19 Września b. r. w mieście Pietropawłowsku, w 
obwodzie Omskim, wybuchnął gwałtowny pożar, który, 
przy silnym wichrze, tak szybko rozszerzy! się po wszy­
stkich częściach miasta, że wszystkie usiłowania ku ugaszę- 
niu ognia były daremne. 263 domostwa, trzy meczety ta­
tarskie, kramy, kopuła cerkwi murowanej, szkoła kantoni- 
stów wojennych i dwa szynki, stały się pastwą ognia. Nad­
to zgorzały budowy gdzie mieściła się policya i kassa rzą­
dowa, wszakże pieniądze i akta zostały uratowane, a więź­
nie wcześnie wyprowadzeni.

N. C e s a b z  J mć, za odebraniem o tem wiadomości, ra­
czył roskazać wydać w sposobie jednorazowego wsparcia 
mieszkańcom, którzy ucierpieli od pożaru, 10,000 rubli ze 
Skarbu Państwa, prócz takiejże summy, przeznaczonej na 
tenże cel s kapitału wsparcia, zostawionego do szafunku 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych.
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Warszawa. W ciągnieniu 4  klassy tegorocznej lóteryi 
klassycznej, znaczniejsze 'wygrane przypadły na następne 
num era:

50,000 złotych na No. 37,208
25,000 ------------------  35,524

7,000 ----------------36,151
6,000 40,744
4,000 31,320
3,000 •------------------  41,309.

Londyn 10 listopada. Lord Howard de Walden wyje­
chał wczora z Londynu do Lizbony, w powrocie na daw- , 
ne swe stanowisko poselskie.

—  Z dzienników ministeryalnych wnieść należy ze te­
raźniejszy gabinet nie usunie się s powodu dymissyi -lorda 
Durham, jak nie usunął się W czasie wygranej, otrzymanej 
przez lorda Brougham i torysów nad gabinetem , we 
względzie postępowania lorda Durham.

Co do proklamacyi, dzienniki te nie Starają się bynaj­
mniej jej bronić, wszakże usprawiedliwiają zażalenie lorda 
Wielkorządzcy, dodając atoli uwagę, że szlachetny lord 
wkrótce sam zmiarkuje, że zamiast uniewinniać się przed 
podwładnemi sobie mieszkańcami Ameryki angielskiej, 
mógłby poczekać aż wróci do Anglii i złożyć sw e objaś­
nienia parlamentowi. Zresztą też same dzienniki twierdzą 
zapewną że lord Durham nie prędzej wróci do kraju, aż 
kiedy dymissya jego przyjęta będzie przez Królowę i mia­
nowany następca. Mówią nadto że oppozycya bardzo się 
zawiedzie, jeżeli mniema ze z lorda Durham potrafi zrobić 
takiego tory-radykalistę jak z lorda Brougham.

  Wnoszą że lord Durham dla tego jedzie na Washing­
ton, ażeby naradzić się s prezydentem Stanów Zjednoczo­
nych o środkach, jakie przedsięwziąć wypada na grani­
cach dla przeszkodzenia, jeżeli podobna, mieszkańcom Sta­
nów ażeby nie sprzyjali planom kanadyjczyków, gdyż dowie­
dziano się że przywodzcy rokoszu ćwiczyli się od niejakiego 
czasu na ziemi Stanów Zjednoczonych i gotowali się do 
nowego powstania. Jeżeli większość wyborów będzie, jak 
się spodziewają, na stronie teraźniejszego prezydenta P. van 
Bu ren i jego partyi, użyte bezwątpienia będą dzielne środ­
ki, albowiem P. van Buren bardzo jest za utrzymaniem 
dobrego porozumienia z Anglią.

—- Admirał Paget któremu Rząd polecił udać się na 
brzegi Mexykańskie, prócz wielu pomniejszych statków bę­
dzie miał pod swem dowództwem trzy linijowe okręty.

  Listy s Przylądka Dobrej Nadziei, zawierają wiado­
mość że pogranicznym osadnikom powiodło się zbić na 
głowę Zulahów i odebrać im wszystkie zabrane trzody,

—  Sławna proklamacya lorda Durham zawiera w treści 
co następuje: szlachetny lord oświadcza Kanadyjczykom że

przyjmując wielkorządztwo Kanady wiedział dobrze że rzą- 
dy jego będą despotyczne, w ścisłem znaczeniu słowa, i cie­
szył się myślą, iż brak wszelkiego konstytucyjnego nadzoru 
pozwoli m u zastosować zasady zdrowej polityki i bezstron­
nej sprawiedliwości w duchu wolnym od wszelkich więzów.

Celem Jego Zacności było usunąć przyczyny niezgody, 
zaszczepić w Niższej Kanadzie ducha wyłącznie Brytań- 
skiego i 'przywróciwszy harmoniją pomiędzy pierwiastkami 
uiezgodnemi, uwieńczyć swoje dzieło nadaniem ludowi 
sposobu Rządu niezależnego i odpowiedzialnego w obszer­
niejszym zakresie. Lord rachował na szczerem spółdziałaniu 
parlamentu i ministrów, ‘Gdy ta nadzieja została zawiedzio­
n a , nie pozostało mu jak opuścić ster Rządu.

— Wszyscy krewni zmarłej świeżo lady Russell zgro­
madzili się na jej pogrzeb, który będzie miał miejsce w 
grobach rodziny xiążąt Bedfort. Królowa oświadczyła chęć 
trzymania do chrztu nowonarodzonej córki nieboszczki i 
dania jej swojego imienia.

—  Dowiadujemy się w tej chwili >o zawarciu traktatu 
handlowego między Belgiją a Sardyniją. Pierwszy to akt 
dyplomatyczny, zapadły między dwoma temi mocarstwami.

>—  Dziś wybrany został i wprowadzony «e zwykłą uro­
czystością w pełnienie urzędu, nowy lord-Mer miasta Lon­
dynu, P. Wilson, (esquire.)

Pary i  1 2  Listopada. Monitor z d, 8 b. m . ogłosił wy­
rok Królewski z d. 7 b. m., zwołujący izby na 17 Grud­
nia. Pierwsza wiadomość o łem  sprawiła zniżenie ceny pa­
pierów publicznych.

—  Podług Morning Chronicie nie tylko wojska francu­
skie opuszczą Ankonę, ale i austryackie Romaniją.

—  «Mohiteur Parisien» zbija pogłoskę, rozsianą przez 
niektóre dzienniki, jakoby minister wojny, dla słabości 
zdrowia, miał się podać do dymissyi.

—  Ministrowie niecierpliwie czekają nowin z blokady 
Mexykańskiej i spodziewają się na kilka dni przed otwar­
ciem izb ogłosić wiadomość o potnyślue'm ukończeniu za­
targów.

—  Nie odebrano z Oran urzędowych wiadomości, ale te 
które przywieźli tatary, przychylni Abdeł-Kaderowi, są bardzo 
zasmucające. Podług nich Emir ten pod Ain-Madi na gło­
wę został pobity i sam padł trupem lub dostał się w nie­
wolą, albowiem nic o nim nie słychać.

—  Teatr «de la Renaissance* otwarty został nową sztu­
ką Yictora Hugo pod tytułem «Ruy Blas». Wspaniałość sa­
li przeszła wszelkie oczekiwanie i wszyscy się zgadzają że 
to jest najpiękniejszy teatr stolicy. Jak przyjęta była sama 
sztuka, s pewnością niewiadomo, gdyż w teatrze była tyl­
ko najwyższa publiczność paryska, a ta zwykle wstrzymu­
je się od hucznych oklasków; lecz ludzie umiarkowanego 
sposobu myślenia mówią, czemu łatwo dać można wiarę, 
że dramat ten obfituje i w piękności i w wady pierwszego 
rzędu, jak i wszystkie dzieła P. Hugo.

—  Depesza telegraficzna s Tulonu, oznajmiła że wojska 
francuskie zajęły Milah, (prowincją Conslan tiny), niespol
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kawszy oporu. W skutek tego marszałek Vale'e dal inwe­
styturę na kalifa Mejany wnukowi Sułtana Boasis, [sławne­
go niegdyś w Afryce z zawojowań swoich, Sidi-Achmet-ben 
Mohammed-ben-el-Hadżi Buzio-el Mograni.

N O W I N Y  Z H I S Z P A N I I .

M adryt 5  Listopada. W skutek poruszenia 29  Paźdzer- 
nika, wstrzymanego przez czujność władzy, jenerałowie 
Quiroga i Narvaez, podali się razem do dymissyi. P ierw ­
szy obraził się tem że Narvaez, zajmując bram y M adrytu, 
przywłaszczył sobie władzę kapitaua-jeneralnego. Dla pogo- 
gzenia obu, zrzucono winę na don Francesco H ubert, tym- 
czasowie sprawującego obowiązki ministra wojny, i dano 
m u dymissyą, a wydział wojny polecony do czasu został 
Prezesowi Rady Ministrów.

—  W ypadki zaszłe w W alencyi ponowiły się w Alican­
te i Murcyi. Milicya narodowa wystąpiła pod bronią i wła­
dze zmuszone zostały wielu karlistów rozstrzelać. W  Kar- 
tagenie władze zapobiegły podobnem u w ypadkow i, w ypra­
wiwszy z miasta na okrętach wszystkich jeńców.

—  Banda, znana pod nazwaniem M unagoristów, nie mo­
gąc pod swe chorągwie zw erbow ać dość ochotników, prze­
szła na stronę Królowej Krystyny i składa teraz gueryl- 
lę przeciwną karlistom. W szakże niemało dezerterów  prze­
chodzi od nich do tego ostatniego stronnictwa.

—  29 Października, udało się karlistom posunąć attak 
aż pod jednę z bateryj urządzonych przez lorda Johna 
Hay w Passages i uw ieść jedno  z dział tej warowni.

. . Podług listów z Bayonny, don Carlos mianował xię-
żttę de la Victoria, panią Zum alacareguy, dam ą honorow ą 
Małżonki swojej Maryi Terezyi.

—  W ieczorem 3 b. m . i następnej nocy panowały w 
Madrycie rozruchy wszczęte przez jeden oddział gwardyi 
narodowej, ale gdy dalsze doń nie przy łączyły.się, spokojność 
wkrótce przyw róconą została i 4  b. ni. n ieb y ła  zakłócona.

Berlin. P odług ostatniego popisu, uczynionego w roku 
1837, ludność Królestwa Pruskiego, wynosi 14 ,098 ,123  
dusz, s których 2 ,830 ,328  dzieci, od 6  do 14 lat wieku. 
Z nich 2 ,278 ,001 , chodzi do szkół publicznych.

Bruxella 10 Listopada. 8  b. m ., K ról przyjmował na 
pry watne'm posłuchaniu Minister Spraw  Zagranicznych P or­
ty Ottomańskiej, Reszida-paszę, i mianował go s tej okoli­
czności, kaw aleru o rderem  Leopolda. Minister T u reck i 
jest juz kawalerem o rd eru  W . Krzyża legii honorowej. 
9  b. m ., m inistra turecki wyjechał do Paryża, a stamtąd 
po kilku dniach pobytu popłynie do Londynu.

  Pierwszych dni Listopada, ratyfikowany został w
Paryżu nowy traktat haodlu i żeglugi między F rancyą 
i Belgią, ale akt len, z natury swojej, musi być poddany 
pierwiastkowo pod roztrząśnienie i zatwierdzenie izb pra­
wodawczych obu krajów .

Neapol 1 Listopada. W czora o południu przybyła tu  z 
licznym orszakiem Królowa-W dowa Angielska, na okręcie 
linijowym «Hastings* i wśród odgłosu dział wysiadła na 
brzeg i przyjechała do hotelu «de la Yictoire* przygotowa­

nego na jej przyjęcie. W czora otrzym ano telegraficzną d e­
peszę o szczęśliwemu wylądowaniu K róla i Królowej obu  
Sycylij w Palerm o, gdzie JJ. KK. MM. przyjęci byli z naj­
większym zapałem. W przyszłym tygodniu Królestwo JJ. 
zjadą do Neapolu dla odwiedzenia swojej N. Gości, i w ró­
cą potem znowu do Sycylii.

Munich, 9  Listopada. Liczba studentów  w zimowem pół­
roczu będzie zapewna znaczna; [dotąd już  zapisało się ich 
trzystu.

•—  Nauczyciele i bakałarze szkolni okręgu  L andau  zwo­
łani byli 28  Października do komisarza miejscowego, któ­
ry obwieścił wyrok Królewski, zabraniający im na przysz­
łość nosić brody i faworyty, łańcuszki i dewizki przy ze­
garkach i inne zbytkowe ozdoby, tudzież wykwintne ubio­
ry. Nadto zakazuje się im uczęszczać do traktyerni i ka­
wiarni, wszystko to pod obawą zawieszenia od urzędu, je­
żeli w przeciągu trzech dni nie zastosują się do takowego 
zakazu.

G recja. Królowa Jm ć Grecyi 28  Października, przybyła 
szczęśliwie na greckiej korwecie «Amalia* do Missolunghi, 
gdzie Król Jm ć na nię oczekiwał,

Rzym . Pobyt ostatni Cesarza Jmci Austryackiego w Me- 
dyolanie miał skutkiem  powrócenie zakonowi M altańskie­
m u, dóbr które dawniej doń należały i pozwolenie utwo­
rzenia nowych komandoryj. W Rzymie i innych kilku mia­
stach, zakon ten założył już  szpitale. Powrócenie dóbr w 
Lom bardyi tym jest ważniejsze, że inne stany włoskie m o­
gą pójść za tym przykładem . Najbogatsze posiadłości zako­
nu znajdują się pod panowaniem Francyi.

Kolonia. T rybunał Koloński 1 instancyi zawyrokował 5  
bież. miesiąca, iż będzie ustanowiona kommisya do śledze­
nia sprawców rozruchu zaszłego w d. 2 6  Października.

Konstantynopol 17  Października. P rzed wczora Sułtan 
Jm ć przejechał na mieszkanie z Besziktasz do zimowego 
swego pałacu, ze zwykłym przepychem i w licznym orsza­
ku celniejszych urzędników D w oru. Podczas kiedy Sułtan 
przebywał Bosfor, witany był wystrzalami dzialowemi z ba­
teryj lądowych.

E g y p t .  1 6  Października. O debrano tu  wiadomość że  
wielka liczba D iuzów  na wiarę chrześeiańską ju ż  przeszy­
ła i wielu s lego pokolenia pójdzie zapewna za tym przy­
kładem . Ostatnimi dniami, na wezwanie biskupa Beyrouth 
skiego, konsulowie zagraniczni byli świadkami ochrzczenia 
150  now onaw róconycb.

( Journ. de S. Pt. Gaz. Pet. Psz. Poln.)

Elektryczność jest początkiem światła, ciepła i wszystkich 
wielkich fenomenów w naturze. 

(Dokojiczenie.)
Zapylałby mnie kto: siła elektrycznego stosu naszego 

jakkolwiek jest w ielka, stopniami jednak z czasem się
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żtilniejsza; czem uż przecię naturalnego jest ciągle ta i sdtna 
Ja odpowiadam , £c u nas elenlenta stosu są ciągle w spo* 
cżynkuj ale tam  wszystkie elem enta stosu śą wjediiostajnym 
duchu, więc i siła się ciągle rozwijać mUŚis Jeżeli siła ciek- 
tryćzriości rozwijając się wzrośnie nadm iarę, i stopień ciep­
ła za nadto się powiększy, wtenczas się elektryczność neu­
tralizuje, i przykład tego mamy na grzm otach, piorunach 
frźęsieniacł) ziemi, wulkanach, Nasz więc stos względem 
naturalnego jest tern, czetn cząstka ciała żywego, odjęta 
od swojej całości. Odbywa ona ruchy, które słabną i na- 
beśzcie żtipełnie ustają, bośmy ją  z całego systeinatu, który 
był w ruchu , odjęli, i do spoczynku przenieśli. Taki i na- 
szegd stosu jest przymiot, bo wszystkie* części będące w spo­
czynku, nowej siły nie tworzą, wydawszy więc to co jest, 
do Spoczynku przechodzą. P erpetuum  mobile naprożńo 
żatrudniało głowy ludzkie, bo je sama tylko natura mieć 
może; człowiek zaś, wyprowadzając części z system at u , nie 
do ru ch u , ale do spoczynku je przenosi, który koniecznie 
z  czasem nastąpić musi. To pokazuje, że mylnie dzieła Tw ór­
cy sądzimy jeżeli im taką jak naszym cechę nadajemy, jak 
właśnie chciał Pan F ourier. *)

Cośmy mówili o związku pomiędzy słońcem a ziemią, 
toż można pomyślić o takimże związku pomiędzy wszystkie- 
mi ciałami wrzuconemi W przestrzeni a słońcem , tudzież 
ich samych między sobą. Być może, że te stosy, łączące 
Ciała w jeden system, są podobne własnościami do niezmier­
nie wielkich sztab m agnetycznych, które mają węzły dzia­
łające sposobem  biegunów. Stąd może powstają pasy wia­
trów , prawie peryodycznyeb, i straszliwe huragany, które w 
tłw adalupie 1825 r. 25  Czerwca domy wywracały i wiel­
kie ciężary, jakicmi są działa wielkiego kalibru, porywały'. 
W szakże, na rozmaitych punktach, mianowicie w klimacie 
gorącym  one się zdarzają. Ciekawem byłoby zatrudnieniem 
fizyków, gdyby elem enta stosu, równie jak ich całe syste- 
m ata, wprawiali w obroty wirowe, czy by ich się skutek 

niepowdększał i trw anie siły nie nastąpiło. Wszakże m iedź, 
która za elem ent do stosu bywa Używana, wprawiona w 
obrot wirowy przez P. Arago, iglę magnesową w szybki 
obrót także Wprawiała, wiadomo^ zaś podług odkrycia P. 
O erstedt w 1820 r . jak stosy na igły magnesowe działają. Za 
tą  myślą przemawia i to, że stosy były wypadkiem silnych j

*) Zaprawdę la k  je s t;—1 teożnabyiiajogóhiiej powiedzieć, ze ce- i  

clią charakterystyczną dzieł Stwórćy jest życie, ruch  uienstan- 
ny, a  dzieł człowieka spoczynek, dążenie do niego, smierc. 
Bodajm y, że to prawidło, bardzo wyraźne w swiecie fizycznym 
dla tego kto umie widzieć, jeszcze jes t wyraźniejsze w swiecie 
diOTałnym. .(Patrz Pam iętniki Rozum. Tygodnik, roli. p rzesz ły , 
nam . «3 .) Co zas’ do P. Fourier, bynajmniej lias nie dziwi 
lekki a  'mftteryahrp sposdb tłum aczenia najwyższych zagadnień 
przyrodzenia. Jest to ho łd , k td ry  ten dobry  skąd inąd  fizyk 
p łaci Swemu wiekowi i miejsca urodzenia, nad k tó re, -’(nie 
jego w lem Wini>,i) Wynieść' się Wie zdołał. W śród nauk tak 
nazwanych d o k ła d n y c h ,  pleść H onsetisa , będzie wiekuis'cie 
■smutnym udziałem tych* k tó rzy  m ateryą przez m ateryą dydko 
b ę d ą  chcieli W ykładać. ,( J Ę j id .  Ęfcg-p f

spOrÓW pomiędzy W oltą i G alw arm n,-— Wolto wszystkie 
dowody do tego skierował* ażeby pokazać że elektryczność 
motylku przez tarcie, jak znano dotąd, ale i przez proste 
zetknięcie powierzchniami ciał różnorodnych, powstać może; 
tarcie jednak zawsze za jej silaiejszem wzbudzeniem prze­
m awiaj zawód w tein doświadczeniu zdaje się iżby niebył 
bez sku tku , mianowicie że te obroty w bardzo rozliczny 
sposób możnaby urządzać, tworząc różne kombinacye ruchu.

Ponieważ gradowi towarzyszą grzmoty i pioruny, więc 
powszechnie kię zgadzają fizycy, że grad jest skutkiem dzia- 
łunia elektryczności atmosferycznej, leez w tern najwięcej 
znajdują trudności: co może być przyczyną rozwiązania 
się tak wielkiego śtópńia elektryczności? Jeżeli jednak przy­
puścimy taki system świata, o jakiem yśmy wspomnieli, a za 
jakim wszystkie zjawiska natury pzemawiają, przyczyna 
rozwijania się elektryczności jest óczewista, bo ją  działanie 
układu rozwija. Ze gradom  towarzyszą gwałtowne wiatry, 
to łatwo sobie wytlómaćzyć, bo my, i najsłabszą elektry­
ką, wprawiwszy ją wrtich, wietrzyk znaczny wydobywamy. 
Ze grady zdarzają się tylko w czasach najgorętszych i to 
tym w większych ziarnach im wprzódy tem peratura wyższa 
dłużej ciągte trwała,— to dowodzi że wskutku rozwijania się 
elektryczności powstaje ciepło, ijże ono jest istotnym skut­
kiem elektryczności rozwiniętej. Niedziw więc ze  się tem ­
peratura po spaduicniu gradów  zniża, i zimno nagłe czuć 
się daje, kiedy się elektryczność przez tworzenie g radu  
zneutralizowała. Podobieństwem nawet jest do praw dy, jak  
utrzym ywał W olta, że kulki gradow e ód ciinnir do chm ur 
róznóimiennie ntielektryzoWańych przeskakują i tak przez 
długie bujanie objętość swoję powiększają, że polem 
w znacznym ciężarze, bo do 2 funtów dochodzącym, Spadają, 
jak się to przytrafiło za Ludwika XII w cFrancyi w J 5 i '0 f. 
Nietrudno także pojąć i len spokojny i dobroczynny feno­
m en, jakim jest rósa. W eis, anglik, korzy-t.ijąe z cieplika w 
kształcie prom ieni się ukazującego, imającego własności od­

bijania się od powierzchni g ładk ich , a w ognisku zwiercia­
deł wklęsłych nawet ciała palne zapalającego, (co od­
krył, Szel z czćrn potem  wiele doświadczeń rob ił h r. 
Bum ford i okazał że różne pow ierzchnie różnie odbijają cie­
plik, a nawet i kolor ma niejaki wpływ na to, na mocy czego 
Preyost ułożył; teoryąrów  nowagi eieplika;) Weis .mówię wziął 
ziemię ze wszyrslkiemi rzeczami za cudojedno prom ieniujące, a 
krainę górną* wypełnioną powietrzem  i- d u m ira a ii  <za ciał®
drugie i uw ażał że ziemia w ięcej-promieniuje cieplika aniżeli
górne warsity powietrza, przez co się ziemia tym isposo 
•bem oziębia, powieftae ochładzając się. przez stykanie, się z nią, 
w odę skroploną, nie m ogącą się utrzym ać w stanie pary, 
n a  przed miotach osadza, i ztąd mam y rosę. Ależ ta roźnś- 
®a tem peratury , jak  sam o doświadczenie nm glo inaaeepq, 
jest małą, a zatem do utworzenia rosy tak obficie osiada­
jącej niedostateczna. Niadło Julian van Koosbroćk niedawno 
ogłosił swoje ©-letnie obserWacye ii doswiadcśseraia, ;w .któ­
ry c h  d o w o d /iże  nie boMaenzrńe potrzeba żeby  ziemia -bs ła 
zimniejszą-sod powietrza laby się ufmimoWiila rosa. dOstatad
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tw ierdzi ze w czasie padania rosy  daje się czu ć  lekki w ie­
trzyk  z do łu  do gó ry  ciągnący, i że  przez to  ciągnienie 
pow ietrze się rozrządzą, a przez to rozrzedzen ie  staje się 
zim niejszem , w sk u tk u  tego  ochłodzenie się rosę osadza. 
A leż ta m ała zm iana  tem p e ra tu ry  także nie będzie dosta­
teczną do  osadzenia tak  obfitej ro sy . Z re sz tą  taki w ietrzyk, 
jak  ju ż  w spom niałem , n aw e t słabą  m ach iną  e lek tryczną, 
osadziwszy na  jej k o ndnk to rze  kolce, sp raw ić  m ożna. Czyz 
m ało  kolców  w n a tu rze , jakiem i są  traw y  i w szystkie p raw ie 
części roślin  w łoskam i pokryte? Czy ten  w ietrzyk nie z roz­
w ijania się elektryczności pochodzi? dla czegóż na  tych 
ko lcach  to  jes t koniuszkach  traw  i w łoskach je  pok ry ­
w ających najobficiej rosa  w kształcie najdoskonalszych  k u lek  
osiada? d la  czegóż na traw ach  przyciętych to  się m e zda­
rza? d la  czego ty lko na o strych  kraw ędziach traw  i liści 
szerokich , jak  g irlandy  w doskonałych  k u lkach  rosa wisi? 
G dyby rosa , p o d ług  teory i W eisa , fo rm ow ała się w sk u tk u  
ochłodzenia się ciał przez prom ien iow an ie , i w  tem  podob­
ny  fenom en  zachodził, jak  zachodzi często w m ieszkaniach, 
gdzie szyby się ro są  pokryw ają, toby ro sa  była tak ą  w ar- 
s tą  w ody jednosta jnej g ru b o śc i na  pow ierzchn iach  iści i 
tra w , jak  na  szybach, gdy  tym ezasem  w ielka w tem  zacho­
dzi różn ica. Jak  w ięc fundam en t fenom enu  niew łaściw y, 
tak i tłum aczenie n ak ręco n e . F o rm o w an ie  się rosy  po trzeba 
pod o b n o  p rzypisać elektryczności. D o tego  tw ierdzenia tym  
bardziej się upow ażn iam , że  sam  dośw iadczyłem , iż k ro p le  
ro sy  z traw k ą  zerw an e , albo  na  końce  in n y ch  traw ek  
przejm ow ane, z odległości dw óch  łokci, za lekk iem  po rusze­
niem  m achiny e lek trycznej na k o n d u k to r  z w ie lką  siłą 
skaczą. K rop le  deszczu tęż sarnę m ają w łasność. Do b u ­
telki Lejdejskiej lekko  nabitej z szelestem  k u lk i podska­
ku ją . W y b ó r ciała k tó rem  się zdejm uje rosa  je s t znpełm e 
obojętnym  i oto ty lko chodzi aby było o s trem . T o  m nie 
w prow adza na m yśl, że nap ro żn o  będziem y śledzili feno­
m e n u  rosy  z sam ym  te rm o m etrem . Bo w tenczas śledzim y 
ty lko  przyczynę podrzędną, jak ą  jest ciepło , a zan iedbuje­
m y  g łó w n ą ,' jak ą  jest e lek tryczność  k tó ra  jes t naw et sam e­
go ciepła przyczyną. Rosę trzeba  śledzie  z m ach in ą  elek­
try czn ą  i czułem i elek tro skopam i, tudzież igłą m agnesow ą, 
bo  w iem y że e lek tryczność  na igłę m agnesow ą silny w pływ  

w yw iera.
T e raz  zbierzm y siły pojęcia naszego i w ystaw m y, jeżeli 

m ożna , ob raz  tego stosu  na tu ra ln eg o , tej duszy św iata, o 
k tó ry m  wyżej napom knęliśm y. W iadom y jest uk ład  stosa 
sz tucznego , że do  u tw o ru  jeg o  w chodzą dw a e lek trom o to - 
ry , to  jest zw ykle Z ynk  i M iedź, ciała p roste ; tudziesz na 
przew odn ik  używ a się w oda kw aśna lu b  s łona , ciało zło­
żone. L ecz i innym  m etalom  rów nie jak  i w odzie natu ra lnej 
tej w łasności zaprzeczyć n iem ożna, czego dośw iadczenie jest 
św iadk iem . Z etknięciu się tu  e lek trom o to rów  różn o ro d n y ch  
pow ierzchniam i cały sku tek  przyznajem y. Czy m am y p o d o b ­
ny  uk ład  w naturze? O to durnieje się m yśl ludzka gdy  
spostrzega, iż chem ia te e lem en ta  stosu  w całej atm osferze, 
w ypełniającej p rzestrzeń  pom iędzy słońcem  a ziem ią, lu- 
dziesz innem i ciałam i, odkry ła . C hem ia, p rze tw o rzo u a  przez

Lavoisier, p o d ług  ro zb io ru  pow ietrza przez tegoż, k tó ry  
był pow tarzany przez P rystle ia  i innych , naucza , że  po­
w ietrze jest złożone z k w aso ro d u , sa le tro ro d u , ciał p ro s tych , 
i kw asu  w ęglow ego, ciała złożonego. Z e  te  p ierw iastki n ie  są 
w połączeniu chem icznem  ale m echanicznem , i że  s tosunek  
ich m ieszaniny, pom im o tego  że kw as w ęglow y jes t g a tu n ­
kow o cięższy, jes t we w szystkich w ysokościach tenże sam , 
jak  dośw iadczali P P . G aylussac, T he 'nard  i Biot. Czy w ięc 
te  p ierw iastki, to  je s t kw asorod  i sa le tro ro d  nie są  e lek tro - 
m o to ram ą  a kw as w ęglow y przew odnikiem ? Sztuka ludzka 
s tych  e lem en tów  stosu  niezłoży, bo ich cząstki są  n ie­
zm iernie ru ch liw e ; a le n a tu ra  m oże i m a  sposób  złożenia 
z n ich  odw iecznego stosu . P rzynajm niej zw iązek ich ty lko 
m echaniczny w tym  p rzy p ad k u  koniecznie b y ć  w in ien , a  
kw as w ęglow y, pom im o swojej znacznej ga tunkow ej ciężko­
ści, pow inien  w e w szystkich w ysokościach w jed n y m że  
stosunku  zo staw ać , co  t e ł  i dośw iadczen ie  po tw ierdza . 
T aki byłby u k ład  części środkow ych  stosu . E lem en ta  te  co 
do swojej massy są n iezm iern ie  rzadkie , zate'm sku tków  
ciep ła  i św iatłą n ie  w zniecą. A le końce stosu są  z n ierów nie 
potężniejszych działaczów  złożone. Co się tyczy słońca , te­
go n a tn ry  n ie  znam y, w iem y tylko że w ydaje po tężne św ia­
tło i ciepło i d o sy ć  nate'm . Co się zaś tyczy ziem i, tej 
uk ład  w iadom y je s t poczęści geo logom , i zaw sze pokazuje 
się iż z ró żn o ro d n y ch  w a rs t , przesięk łych  w ilgocią je s t 
złożona. T e  w arsty  czy n ie są  e lek tro m o to ram i stosu? 
a w oda czy nie je s t przew odnikiem ? P odobieństw o do  p raw - 
dy  każe się na to  m niem anie  zgodzić.

Działania środkow ych  części stosu  nie w zniecają ani św ia­
tła , ani c iep ła , ale m oże się tylko ogran iczają  do  spokojne­
go w zniecania siły a trakcy i przez wszystkie czasy zarów ­
no działającej. W szak a trak ey a  siły elek trycznej pod ług  ści­
słych dosw iedczeń  K u lo m b a , działa w sto sunku  o d w ro t­
nym  kw adratów  z odległości; i nią to zapew ne cały system  
świata fizycznego wiecznie jeduakow o się u trzym uje . G eniusz 
N ew tona tę silę sam em  natchn ien iem , rów nie  jak  w iele in­
nych  rzeczy, odgad ł, i p raw a jej działania n iem ylnie ozna­
czył. Dzisiaj nie przypuszczałby on zapew ne m artw ej siły 
a trakcy i, alei iy wziął siłę e lek tryczną , u trzy m u jącą  w zw iązku 
wszystkie św iaty, tak , jak  B erzelius, w m iejsce pow inow a­
ctw a i siły w y b o ru , siłę e lek try czn ą , u sku teczn iającą rów ­
nie związki chem iczne, jak  i rozkłady ciał, położył. W  rze­
czy sam ej: coż jest siła atrakcyi? co  pow inow actw a? lu b  
w yboru? o to , jak  p ierw sza tak i d ru g ie  ze znaczenia ty lko  
w yrazów  są  u tw o rzo n e . N ew ton swojej a trakcy i przynaj­
m niej nie przyznaw ał tego przym io tu , żeby  się pow iększać 
lub  zm niejszać sam a przez się m ogła. Ale chem icy nie tyl­
ko m oc zm ieniania się p o d łu g  ich w idoków , ale naw et 
przym iot m ora lny  sile m artw ej przyznali. W szystkie do­
świadczenia w m echanice uczą, że  działaniem  siła się po­
większa, a lbo  nadw eręża  i niszczy. My zaś tylko z cząstek 
natu ra lnych  sił, k tó re  są podobno  cząstkam i pow szechnej 
atrakcyi, korzystam y. Jeżeli tej a trakcyi cząstki, poddane  
woli naszej, działaniem  sw ojem  pow iększają się lu b  nisz­
czą, czem uż  przecie ta a trak ey a  w całości swojej n igdy  się
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powiększyć lub zniszczyć nie może, kiedy jest zawsze czyn­
ną? . .  Zapytanie to, niepodobne do rozwiązania jeżeli bę­
dziemy uważali że jest duszą związku świata fizycznego 
atrakcya. Lecz kiedy pomyślimy że jest elektryczność, łat­
wo odpowiemy, że działaniem świata fizycznego siła się 
powiększa, ale natomiast przy biegunie niebieskim przez 
pioruny 1 grzmoty, a przy ziemskim przez wulkany i trzę­
sienia ziemi się neutralizuje. Więc i działanie jej musi przez 
wieki jednakowe zachodzić. Tym sposobem zawsze pow­
stają z działania siły nowe skutki, które nic svstematu nie 
osłabiają; kiedy podług atrakcyi Newtona siła tylko do 
jednostajnego działania przez wszystkie wieki jest ograni­
czona. To wyobrażenie zdaje się dośyć ułatwiać trudności 
i jest z doświadczeniem zgodne.

Ale przystąpmy do objaśnienia ostatniego w tern piśmie 
założonego, może najstraszliwszego, ale że regularnie i czę­
sto się wydarzającego fenomenu, przeto nie tyle okropno­
ścią przejmującego, jakiem jest podnoszenie się i opadanie 
morza. Zjawisko to wydarza się zwyczajnie podczas lunacyj 
xiężyca, przeto xiężyc ma wielki wpływ na nie sam, albo 
też łącznie ze słońcem. Wydarza ono się na nowiu, w 
pełni i kwadrach. W pełni i na nowiu jest największa, jak 
obserwacye czynione w porcie francuskim Brest uczą, bo 
dochodzi 18 stop wysokości, kiedy w kwadrach zaled­
wie 8 dosięga. Fenom en ten straszny odbywa się cztery 
razy w przeciągu doby, azatem przez 6  godzin morze 
płynie do lądów i portów, wznosi się do największej wy. 
sokości, kilka minut zatrzymuje, i znowu 6  godzin od­
pływa. Wzniesienie się więc wypadnie dwa razy w prze­
ciągu doby i opadanie tyleż. W każdym porcie wznie­
sienie się i opadanie nastąpić mające jest wiadome i 
spokojnie przez majtków oczekiwane. Coż może być 
przyczyną tak majestatycznego widowiska? Wszyscy się 
zgadzają, iż siła atrakcyi przez xiężyc i słońce na wodę 
wywierana. Ale martwa atrakcya możeż dźwignąć massę 
wod słonych? Czyż kto dokaże na przekonanie żeby choć 
kropelka płyną posłuszną była sile atrakcyi w każdym 
kierunku? Doświadczenie tu  nie ma miejsca, ale tylko wda- 
ra nas ożywia. Doświadczenie zaś wyżej przytoczone uczy, 
że kropla wody z odległości dwóch łokci za najlżejszem po­
ruszeniem machiny elektrycznej silnie na konduktor ska­
cze. Nielepiejże wierzyć doświadczeniu jak przypuszczeniu? 
Nielepiej że mówić że ciała do jednego systematu nale­
żące jakiemi są słońce, xiężyc i ziemia, podług większego 
lub mniejszego zbliżania się, siłą elektryczną mocniej lub 
słabiej wzajemnie na siebie działają, a zatem i tnassa wod 
siłą elektryczności xiężyca i słońca do pewnej wysokości 
się podnosi, równie jak kropla do konduktora silnie dążyła. 
Zdaje mi się że ostatnie rozumowanie o tyle jest pewniej- 
szem od pierwszego, o ile pierwszeństwa ma doświadczenie 
przed czystem przypuszczeniem. Oteż od przyciąga­

nia? drobnego piórka przez potarty bursztyn przyszliśmy 
do przyciągania się wzajemnego całego systematu planetar­
nego. Od lekkiej iskry wyskakującej z konduktora, przy­
szliśmy do wytłumaczenia sobie straszliwych grzmotów, 
piorunów, trzęsień ziemi i wulkanów. Na tymże samym 
fundamencie od kropli wody pryskającej, zdaje się iż mamy 
prawo wnioskować o poruszaniu się całej massy wód sło­
nych, bo jeżeli nadmiarę powiększy się przyczyna, nadmia- 
rę wzrośnie i skutek.

Taki jest obraz fenomenów w te'm piśmie z jednej przy­
czyny wywiedzionych. Widzimy pomiędzy niemi harmonią 
i zgodę, widzimy całą naturę dla dobra stworzeń pra­
cującą;— a my torem jej kiedyż harmonią i zgodę w swoje 
czynności wprawdzimy? Kiedyż na tę ziemię będziemy 
poglądać jako na wspólne siedlisko braterskie? jako na 
drogi dar Opatrzności? jako na skarb nasz jedyny? O zie­
mio święta! ziemio błoga! rychłoli zakwitnie pokoj na 
tobie? rychłoli ludzie poznają dobrodziejstwa szczodre na­
tury? rychłoli rozum niepokalany weźmie gorę nad prze­
sądami i panowanie sw-oje rozpostrze? Tak jest, przyjdzie 
ten czas, ale epoka jego nie jest wiadoma. Długo jeszcze 
rozum musi walczyć z przeciwnościami, nim stałe zwy- 
cięztwo odniesie. Walczy on ciągle i tą  walką szczęśliwie 
siły swoje rozwija, a tem samem błogą przyszłość gotuje.

Józef Zochowski, Magister Filozofii i Administracyi, 
wykładający Fizykę w gimnazyum imienia Zamojskich. *)

W Szczebrzeszynie.
Pisałem, dnia 13 Czerwca I83S r.
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 srebrny. . . . . .  —  3 —  52£ —
Dukat holi. nowy . . .  10 r. 50 k.
 —  stary .

A k c j e ;
1 Tow. zabeśp. od ogn ia   1,340 r.
 2 --------------------------------- .    315 —
Towarz. żeglugi parowej  ................................... 500 —
Towarz. Oświecenia g a z e m ............................... 140 —
------------- Zabeśp. ż y c ia .  160 —
Polskie oblig. udz. 300 zł........................   ^217 —
  cząst. 500 zł.  ......................... 253 —
Kompanii Amerykańskiej  ................   850 —

*) Drukowanie tego ważnego pisma, za którego nadesłanie os'wiad-
czam y  wdzigcznos'c szanow nem u autorow i, opoźniło się ze zbie­
g u  p rzy czy n  n iezależnych  od woli W ydaw cy . (  F 'j 'd . )

IlestaTaTb no.tBO.MCTCii. C.-IieTcpwypri). H ojióp a 14-ro 1838. I I .  P ite  jc jcku,.

W D R U K A R K I  W O J E *  K E  J .


